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Onego czasu mówił Jezus uczniom Swoim: 
Gdy ujrzycie brzydkośó spustoszenia, które jest 
przepowiedziane przez Daniela proroka, stojąc 
na miejscu świętem, kto czyta, niech rozumie: 
tedy, którzy są w Judzkiej ziemi, niech ucieka­
ją na góry; a ktoby był na domu niechaj nie 
zstępuje, aby co wziął z domu swego; a kto na 
roli, niechaj się nazad nie wraca brać sukni 
swojej. A biada brzemiennym i piersiami kar­
miącym, w one dni. Proścież tedy, aby ucieka­
nie wasze nie było w  zimie, albo w szabat. Al­
bowiem naówczas będzie wielki ucisk, jaki nie 
Uył od początku świata aż dotąd, ani będzie. 
A gdyby nie były skrócone dni one, nie byłby 
zachowany żaden człowiek; ale dla wybranych 
będą skrócone dni one. Tedy jeśliby wam kto 
rzeki: Oto tu jest Chrystus, albo indziej, nie 
wierzcie. Albowiem powstaną fałszywi Chry­
stusowie i fałszywi prorocy i czynić będą zna­
miona wielkie i cuda; tak, iżby zwiedli (by mo­
gło być) i wybrane. Otomci wam powiedział. 
Jeśliby tedy wam rzekli: Oto na puszczy jest, 
nie wychodźcie. Oto jest w tajemnych gma­
chach, nie wierzcie- Albowiem, jako błyskawi­
ca wychodzi od wschodu słońca i ukazuje się 
aż na zachodzie, tak będzie i przyjście Syna 
człowieczego. Gdziekolwiek będzie ścierw, tam- 
się i orły zgromadzą. A natychmiast, po utra­
pieniu onych dni słońce się zaćmi i księżyc nie 
da światłości swojej: a gwiazdy będą padać z 
nieba i mocy niebieskie poruszone będą, a na­
ówczas ukaże się znak Syna Człowieczego na 
niebie. I wtedy narzekać będą wszystkie poko­
lenia ziemi i ujrzą Syna Człowieczego, przycho­
dzącego w obłokach niebieskich, z mocą wielką 
i z majestatem. I pośle Anioły Swe z trąbą i 
z głosem wielkim i zgromadzą wybrane jego 
ze czterech wiatrów, od krajów niebios, aż do 
granic ich. A od figowego drzewa uczcie się 
podobieństwa: Gdy już gałąź jego odmładza się i 
liście wypuszcza, wiecie, iż blisko jest lato. Tak­
że i wy, gdy ujrzycie to wszystko, wiedzcie, iż 
blisko jest we drzwiach. Zaprawdę powiadam  
wam, iż nie przeminie naród, ażby się stało to 
wszystko. Niebo i zi?mia przeminą, ale słowa 
moje nie przeminą.

Nauka z ewangelji.
Gdy ujrzycie brzydkość spustoszenia.

Ta brzydkość spustoszenia, o której mówi 
prorok Daniel (Dan. 9, 27) i Chrystus w dzisiej­
szej ewangelji oznacza pohańbienie świątyni i 
miasta Jerozolimy dokonane przez bezbożnych i 
burzliwych żydów, dopuszczających się najszka­
radniejszych występków, niesprawiedliwości, ra­
bunku itp., dokonane mianowicie przez bezbo­
żnych Rzymian, którzy tamże ustawili posągi 
bałwanów i t. d. Jezus Chrystus przepowiada 
według świadectwa świętego Łukasza (Łuk. 21, 
20) to zburzenie, które nastąpiło w sposób naj­
straszliwszy około lat czterdzieści po śmierci 
Zbawiciela. Mówi On także zarazem o końcu 
świata i o Swem przyjściu na sąd ostateczny, 
którego obrazem było spustoszenie Jerozolimy.

„Proście, ażeby uciekanie wasze nie było w  

zimie albo w szabat  “ .

Jak mówi św. Hieronim, wyrzekł to Jezus 
Chrystus ponieważ ostrość zimy, która panuje 
w górach i na puszczach przeszkadzałaby lu­
dziom dotąd uciekać i szukać tam schronie­
nia i ponieważ prawa żydów  zabraniały im od­
bywać podróży w szabat.

„Powstaną fałszywi Chrystusowie i fałszywi 

prorocy**.

Takimi to byli wedle świadectwa żydowskie­
go historyka Józefa, który był naocznym świad­
kiem upadku Jerozolimy, Eleazar, Jan Simon 
i t d., którzy pod pozorom niesienia żydom  
pomocy, ściągnęli na nich większe jeszcze nie­
szczęście. Przed końcem świata będzie takim  
fałszywym Chrystusem antychryst z swymi 

zwolennikami, którego Paweł św. dla jego sza­
tańskiej złości i okrucieństwa zowie człowiekiem  
grzechu i synem zatracenia. (II. Tess. 2, 3). 
Ten się przez swą pychę szatańską wyniesie 
ponad wszystko nad Boga i to, co jako Boskie 
jest czczonem, Bogiem będzie się mianował i 
każę zabijać wszystkich, którzy go za Boga u- 
znawać nie będą chcieli. Nawet pobożni i spra- 
wiedliwi popadną w niebezpieczeństwo uwiedze­
nia, ale dla nich to skrócą Pan Bóg czas prze­
śladowania tego ciemięzcy,
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„Jeżeliby wam rzekli: Oto na puszczy jest“.
Gdy Syn Boży przyjdzie, to dziać się nie bę­

dzie w ukryciu. Nie będzie Go potrzeba szukać 
w tajemnych gmachach, lub na puszczy, ale 
Jego przyjście będzie tak widoczne jak błyska­
wica, oświecająca całe niebo od wschodu do za­
chodu, a będzie tak szybkie i pewne, jak kiedy 
orzeł uderza z góry na ciało, gdziekolwiek je 
ujrzy.

„Nie przeminie ten naród, ażby się stało to 
wszystko".

Temi słowy określa Chrystus Pan zburzenie 
Jerozolimy, które też rzeczywiście nastąpiło. 
Kiedy zaś przyjdzie koniec świata, to,—mówi 
Chrystus—niewiedzą nawet aniołowie w niebie. 
Urządźmy się więc tak, ażebyśmy przez życie 
pobożne, gotowi byli na przyjście Boskiego 
Sędziego. *
Dlaczego Kościół każę czytać tę ewangelję w 

ostatnią niedzielę po Świątkach?

1. rok kościelny jest przedstawieniem rz 
dów Boga w całych dziejach świata, zmierzają­
cych do odkupienia ludzi. Koniec tych rządów 
nastąpi przy skończeniu dziejów świata na są­
dzie świata (na sądzie ostatecznym): Na ten 
to koniec wskazuje Kościół przy końcu roku 
kościelnego i stawia nam już dziś nie  jakoś przed 
oczy nasze, jak nam przedstawił w Adwencie 
pierwsze przyjście Zbawiciela. 2. Myślą o są­
dzie chce On zbudzić i przestraszyć te ze 
swych dzieci, które we śnie albo w odurzeniu 
grzechu spoczywały, ażeby powstały do nowe­
go życia i korzystały z nadchodzącego roku 
kościelnego ku swemu zbawieniu. Dobre zaś 
swe dzieci chce Kościół zachęcić do wytrwania i 
wiecznego przestrzegania Slow a Bożego i wo 
Bożej, ażeby w dniu sądu otrzymały nader ob­
fitą nagrodę za swe stateczne i wytrwale życie 
chrześcijańskie.

W zbrojowni.
W żelazie chodzili od stopy do głowy, 

ich konie w Żelaznem okryciu
Na boje ich niosły, turnieje i łowy, 

A strój ich był równy ich życiu.

Bo życie to było i twarde i krwawe, 
A głośne jak bitew fanfary,

Do świętej szli ziemi po śmierć lub po sławę, 
Pod krzyża białymi sztandary.

Na twierdze pogańskie po trupach sie darli, 
Zatknęli swój znak na wieżycy ;

A kiedy spoczęli, to dłonie oparli 
Na krwawych swych szabel głowicy,

A jeśli wracali w obronne swe dworce, 
To z blizna na piersiach lub twarzy, 

Ze złotym księżycem pogańskie proporce 
U pańskich składali ołtarzy.

A jeśli klęczeli — to tylko w kościołach
A jeśli sie bali — to czarów.

Po wojnie przy wielkich dębowych swych sto­
lach.

Ze złotych pijali puharów.

Dziś mądre ich wnuki, co z czarów sie śmieją, 
Bojowym sie znojem nie trudzą 

/ jeżdżą wygodnie żelazną koleją
W. kraj cudzy, gdy w swoim sie znudzą.

I z nudów, gdy chwile poświecą muzeom, 
To rzadkim tam dziwią sie rzeczom: 

Ogromnym puharom, pancerzom, trofeom 
l ciężkim pradziadów swych mieczom.

A. Pajgert.

Święta Cecylja patronką 
muzyki.

(Na dzień 22 listopada.)
Święta Cecylja była dziewicą szlachetnego 

rodu rzymskiego. Już w rychlej młodości zapło­
nęło jej serce gorącą miłością do ukrzyżowane­
go Zbawiciela, któremu ofiarowała dozgonne 

dziewictwo. Rodzice jej tymczasem przyrzekli 
jej rękę młodzieńcowi imieniem Walerjan. Już 
rozbrzmiewała niemal muzyka weselna, ale do 
uszu dziewicy dochodziły z zaświata zupełnie in­
ne dźwięki.

Czas i przestrzeń nie zdołały ukoić tęsknoty 
jej serca, ani nie pociągały doczesne radości 
jej duszy, która czuła się wolną od wszelkich 
pożądań zmysłów.

Wielki malarz włoski, Rafael, tak też zro­
zumiał świętą dziewicę, gdy powziął myśl do 
swego nieśmiertelnego obrazu i uzasadnił wybór 
kościoła świętego i postanowienie uznania św. 
Cecylji jako patronki wyższej niebiańskiej mu­
zyki.

Malarz przedstawia dziewicę w Chwili, kie­
dy z aureolą w koło skroni wydobywa z organ 
tony, jakich nie słyszało ucho śmiertelników.

Na obrazie Rafaela widzimy świętą z małe- 
mi organkami, wysuwającemi jej się z pod rąk. 
Zapominając o własnej muzyce, stoi wsłuchana 
w zachwycie w przecudny śpiew anielski. Obok 
niej stoi apostoł Paweł święty z mieczem w 
dłoni, wskazując niejako na potęgę tonów, które 
przejmują słuchacza poczuciem zwycięstwa. Da­
lej widać Magdalenę w promieniejącej piękno­
ści* Uosabia ona Czas muzyki i zarazem odzna­
cza uszlachetnienie duszy przez świętość powa­
żnych tonów.

Obraz jest taki przepiękny, że opowiadają, 
iż inny ówczesny malarz, który również chcial 
przedstawić świętą Cecylję i jej obraz już zaczął 
malować, odrzucił pendzel i umarł w melancholji, 
gdy zobaczył obraz św. wykonany przez Rafaela.

O tej świętej patronce muzyki i cudach, ja­
kie się stały za jej przyczyną, krąży wiele podań.

Opowiadają między innemi, że w czasie, kie­
dy odstępcy od wiary burzyli święte obrazy, 
wpadła dzika horda do jednego z klasztorów żeń­
skich w Akwizgranie.

Właśnie zachorowała siostra, która grywała 
na organach i podanie głosi, że św. Cecylja zstą­
piła z nieba, sama grać za nią zaczęła, a śpie­
wała tak cudnie, że niegodziwi heretycy nawró­
cili się i opuścili klasztor skruszeni, nie tknąwszy 
żadnego obrazu i nie wyrządziwszy krzywdy ni­
komu. Podobno także niemy chłopiec, którego ma­
tka modliła się o pośrednictwo do św. Cecylji odzy­
skał głos i został wielkim śpiewakiem kościelnym.
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W a d n i e W i s ł y .
POWIEŚĆ 

Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA

P ł y n ę l i p o  g ł a d k i e j p o w i e r z c h n i k r ó l o w e j r z e k  

p o l s k i c h i  s p o g l ą d a j ą c w  j e j n i e b i e s k a w e o d  b ł ę k i ­

t u  f a l e , g o n i l i w z r o k i e m s z y b k i e j a s k ó ł k i , k t ó r e  

l e k k i e m i s k r z y d ł a m i p r u ł y  p o w i e t r z e .

G a w e ł w i o s ł o w a ł z a w z i ę c i e , w  c z e m  d z i e l n i e 

p o m a g a ł m u  J a n e k , J a d z i a z a ś z g o ś c i e m p r o w a­

d z i ł a  o ż y w i o n ą r o z m o w ę .

—  D l a t e g o — - m ó w i ł a —  n a z w a l i ś m y t ę k ę ­

p ę w y s p ą W a n d y , ż e n i e g d y ś - m o ż n y p a n t e g o  

z a m c z y s k a , k t ó r e o b e c n i e w  r u i n a c h s t o i , t u t a j 

p o d c z a s l a t a u r z ą d z a ł z a b a w y . J a n i e p a m i ę t a m 

t y c h  c z a s ó w , l e c z d z i a d u ś o  t e r n  c z ę s t o w s p o m i n a . 

N a j p i ę k n i e j s z e m i a ł y  b y ć  ż y w e o b r a z y , p r z e d s t a­

w i a j ą c e l e g e n d o w ą k r ó l o w ę W a n d ę , j e j o j c a d z i e l­

n e g o k r ó l a  K r a k a i  k s i ę c i a n i e m i e c k i e g o R y t y g i e r a .

—  M ó j B o ż e , j a  n i c n i e w i e m  o k r ó l o w e j 

W a n d z i e .

—  B y ł a  t o  d z i e w i c a n a j l e p s z e g o s e r c a i  n a j­

p i ę k n i e j s z a , l u d  o g ł o s i ł j ą  d l a j e j  w i e l k i c h  z a l e t k r ó ­

l o w ą i  z a ż y w a ł s z c z ę ś c i a p o d j e j b e r ł e m . L e c z  

z d a r z y ł o s i ę , ż e p r z y s z e d ł z l i c z n e m w o j s k i e m  

N i e m i e c , k s i ą ż ę R y t y g i e r i  w y p r a w i ł p o s ł ó w , p r o ­

s z ą c o  r ę k ę k r ó l e w n e j W a n d y . O n a o d p o w i e d z i a ł a 

ż e k s i ę c i a n i e  p o ś l u b i , b o  k r a j p r z e z t o  p o s z e d ł b y 

d o  N i e m c ó w , k t ó r z y  z a w s z e b y l i n i e p r z e j e d n a n y­

m i  w r o g a m i P o l s k i . G d y  j e d n a k p o s ł o w i e n a l e g a­

l i ,  d o b r a k r ó l e w n a w o ł a ł a p o ś w i ę c i ć s i ę d l a k r a j u , 

n i ż  b y ć p r z y c z y n ą w o j n y  z N i e m c a m i . B o h a t e r­

s k i e , c h o ć n i e w i e ś c i e j e j s e r c e n i e m o g ł o b y z n i e ś ć , 

ż e w  d a n i n i e k r e w  n i o s ą m u  p o d d a n i , w i ę c  w o ł a ­

ł a  s w e ż y c i e p o ś w i ę c i ć n a o ł t a r z u d o b r a o g ó l n e g o . 

U d a ł a s i ę w i ę c  p i ę k n a k r ó l e w n a n a d W i s ł ę  i  r z u c i­

ł a  s i ę w  j e j n u r t y . Z e b r a n y l u d  w y b u c h n ą ł ż a l e m  

w i e l k i m , r z u c o n o s i ę n a  r a t u n e k k r ó l o w e j , l e c z n i e ­

s t e t y , j u ż n i e ż y w ą n a b r z e g w y d o s t a n o . . . P ł a c z 

w i e l k i  i ż a ł o ś ć z a l e g ł a z i e m i ę , z a m i e s z k a ł ą p r z e z 

P o l a k ó w , l u d  p o c h o w a ł s w o j ą k r ó l o w ę u  s t ó p W a ­

w e l u , u s y p a ł j e j m o g i ł ę o b o k  m o g i ł y  j e j o j c a d z i e l­

n e g o K r a k a i  w  p i e ś n i a c h g ę ś l a r z y w y c h w a l a ł j e j  

c n o t y . I  p r z e s z ł y w i e k i l i c z n e , w i e l e w y d a r z e ń , 

w i e l e  b u r z s t r a s z n y c h p r z e s z ł o , a  p a m i ę ć o  p i ę k n e j 

k r ó l o w e j W a n d z i e , k t ó r a  n i e  c h c i a ł a p o ś l u b i ć N i e m ­

c a , d o  d z i ś d n i a ź y j e , d o  d z i ś d n i a t e ż w z n o s i s i ę  

k u  n i e b u k o p i e c , c z y l i m o g i ł a  k r ó l o w e j W a n d y  n a d  

W i s ł ą  p o d K r a k o w e m .

U c i c h ł a J a d z i a s k o ń c z y w s z y s w e o p o w i a d a n i e , 

a w y b r a w s z y k i l k a n a j p i ę k n i e j s z y c h k w i a t ó w  z  

t y c h , k t ó r e t r z y m a ł a w  r ę k u , r z u c i ł a j e  w  c i c h e f a l e  

W i s ł y , m ó w i ą c :

—  T o  n a c z e ś ć k r ó l o w e j W a n d y , o d k t ó r e j 

i m i e n i a d a w n i e j t a  r z e k a n o s i ł a n a z w ę W a n d a l i . . .

K ę p a j u ż  b y ł a b l i s k o , k i l k a  s i l n i e j s z y c h p o r u ­

s z e ń w i o s ł e m  i ł ó d k a p r z y b y ł a d o  b r z e g u .

W y s i e d l i w s z y s c y w  m i l c z e n i u , g d y ż w  w y ­

o b r a ź n i i c h  u n o s i ł a s i ę ś w i e t l a n a p o s t a ć k r ó l o w e j 

W a n d y , k t ó r a w  n u r t a c h t e j W i s ł y  ś m i e r ć b o h a­
t e r s k ą p o n i o s ł a .

K ę p a w y g l ą d a ł a p i ę k n i e . S z u m i a ł y ^ t u b r z o ­

z y , t o p o l e i  w i e r z b y , k o b i e r z e c m u r a w y , j a k b y  j e ­

d w a b i e m l ś n i ą c e j , z a c h ę c a ł d o  s p o c z y n k u .

G a w e ł p r z y w i ą z a ł ł ó d ź d o p n i a s t a r e j w i e ­

r z b y  i  s a m  w y s k o c z y ł r ó w n i e ż n a b r z e g k ę p y , o -  

g l ą d a j ą c s i ę n a w s z y s t k i e s t r o n y .

—  O , j u ż  i d z i e ! i d z i e !  . . . —  z a w o ł a ł w s k a z u­

j ą c  r ę k ą w  g ł ą b tk ę p y , m i ę d z y  z b i t e  z a r o ś l a l e s z c z y n y .

W s z y s c y s p o j r z e l i w  t ę  s t r o n ę i  u j r z e l i s t a r­

c a z  s i e c i ą w  r ę k u , z b l i ż a j ą c e g o s i ę d o  p i a s z c z y­

s t e g o b r z e g u , g d z i e c z e r n i a ł z w a l o n y p i e ń j a k i e g o ś 

o l b r z y m i e g o d r z e w a .

—  K t o  t o  t a k i ?  —  z a p y t a ł c z e k a w i e S t a ś H o -  
g a r t .

—  T o  s t a r z e c - r y b a k , u t r z y m u j ą c y s i ę z  p o ł o ­

w u  r y b , k t ó r e n a w ę d k ę l u b  w  s i e ć s w ą ł a p i e . . .  

S t a r o ś ć d a ł a m u s i ę b a r d z o w e  z n a k i . . . O g ł u c h ł i  

s t r a c i ł b y s t r o ś ć u m y s ł u . . M ó w i  b e z ł a d u i  s k ł a d u . 

—  o d p o w i e d z i a ł a J a d z i a i p o b i e g ł a s z y b k o n a p r z e­

c i w  s t a r c a .

T e n u j r z a w s z y j ą  p r z y s t a n ą ł n a c h w i l ę , u -  

ś m i e c h n ą ł s i ę , w y p r o s t o w a ł z g a r b i o n e p l e c y i  r z e k ł 

g ł o s e m c i c h y m  b e z d ź w i ę c z n y m :

—  B ó g  z  t o b ą , p a n i e n k o!  . . . C h l e b a j u ż n i e  

m a m .

—  A c h , p r a w d a , z a p o m n i a ł a m w a m  p r z y s ł a ć . . . 
W y b a c z c i e , m a m y g o ś c i . . .

—  R y b y  w c z o r a j d o  d w o r u  z a n i o s ł e m —  m ó ­

w i ł  s t a r y u s i ł u j ą c s t a n ą ć p r o s t o , a l b o w i e m  w i e k  

z g r z y b i a ł y z g i n a ł g o  d o  z i e m i —  N a  w i e c z ó r p r z y ­
n i o s ę w i ę c e j. .  .

T y m c z a s e m 5 > t a ś H o g a r t i J a n e k z b l i ż y l i  s i ę d o  

r o z m a w i a j ą c y c h .

R y b a k u m i l k ł , s i e c i n a p l e c y z a r z u c i ł i  z w o l ­

n a s k i e r o w a ł w  s t r o n ę w y b r z e ż a , m r u c z ą c j a ­
k i e ś n i e z r o z u m i a ł e w y r a z y .

-  *  T o  s t a r y d z i w a k .. —  r z e k ł J a n e k —  z  n i e ­

g o t y l k o  J a d z i a u m i e w y d o b y ć j a k i e ś r o z s ą d n e 
s ł o w o .

—  J a k d a w n o t u  ż y j e n a t e j k ę p i e ?

—  O d k ą d t y l k o  p a m i ę c i ą z a s i ę g n ą ć m o g ę . S z a­

n u j ą g o  w s z y s c y , b o u r a t o w a ł j u ż  k i l k u  t o n ą c y c h 
p o d c z a s w y l e w u  r z e k i .

—  W i ę c W i s ł a  t u t a j w y l e w a ?

—  O . p a n i c z u —  r z e k i G a w e ł , w t r ą c a j ą c s i ę  

d o  r o z m o w y —  w t e n c z a s w o d y , j a k  o k i e m  z a s i ę­

g n ą ć . . . P o l a , ł ą k i , w i e ś i  o t o  t a m t e n s k r a j l a s u — -  

w s z y s t k o z a l a n e . . . O j , p ł a c z u t o w t e d y , l a m e n t u , 

a ż s t r a c h . D w a  r o k i  t e m u b ę d z i e , t o  w o d a z a b r a­

ł a  c h a t ę W a w r z y ń c a K o s a i  d z i e c k o m a ł e , j u ś c i 

d z i e c k o w  k o ł y s c e . . . J u ż , j u ż  s i ę g a ł a p o d o r g a n i­

s t ó w k ę , a l e p a n R o c h m ó w i ł . . . „ n i e  d o j d z i e! “  N o  

i  d a ł B ó g , ż e n i e d o s z ł a , o p a d ł a . . . A l e  t e ż b y ł o  
s t r a c h u!

—  W  t y m  k r a j u , z  k t ó r e g o j a  p r z y b y w a m —  

r z e k ł p o c h w i l i m i l c z e n i a S t a ś H o g a r t , r z e k i t a ­

k i c h  s z k ó d n i e  w y r z ą d z a j ą . . . T a m  l u d z i e  u j ę l i j e  w  

k a m i e n n e b r z e g i i  u c z y n i l i b e z s i l n e m i i c h  w r o g i e  

z a p ę d y . . . T a r n o n e t y l k o  u s ł u g i w i e l k i e  o d d a j ą . . .

—  A  w  j a k i m  t o  k r a j u  ? —  z a p y t a ł G a w e ł 
d o b r o d u s z n i e .

—  W  A n g l i i .

—  H o !  h o ! t o p e w n o z a g ó r a m i , z a l a s a m i . . . 

I  m a r n e t o  m u s z ą b y ć  r z e k i . . . b o  n a s z e j W i ś l e , t o  

n i e  d a l i b y  o n i r a d y . . . P a n i c z u , c o  t o  w t e d y  z a w o ­

d a t o  s t r a c h p o m y ś l e ć ! . . . N a j w i ę k s z e k a m . - e n i e b y  
z a b r a ł a , j a k  ź d z i e b e ł k o . . . 1

—  N a w s z y s t k o j e s t s p o s ó b —  o d p a r ł m ł o ­

d z i e n i a s z e k —  z a ś s z t u k a r e g u l o w a n i a ł o ż y s k  r z e k  

n i e n a l e ż y d o  r z e c z y n i e p r a w d o p o d o b n y c h . . .

G a w e ł o c z y s z e r o k o o t w o r z y ł i  n i e  w i e d z i a ł c o  
n a t o  o d p o w i e d z i e ć .

( C i ą g d a l s z y n a s t ą p i . )
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Poczucie piękna.
W ielk i to dar um ieć patrzeć uw ażnie i  

doszukiw ać się piękna w e w szystk iem , co nas 
otacza.

Tyle cudów natury m am y w ciąż przed ocza­
m i, ale zaprzątnięci spraw am i codziennem i nie 
doceniam y ich należycie; pow szednieją nam one 
i przestają budzić podziw , pragniem y zaś najczę­
ściej tego, co jest od nas dalekie i niem ożliw e 
do osiągnięcia.

Czyż nie patrzycie obojętnie na w spaniały 
w schód lub zachód słońca dlatego ty lko, że go 
codziennie oglądacie? Jakże niezrów nanie pię­
knym jest bór w jesieni, gdy zieleń liści, żcl- 
knąo, przybiera bronzow o złociste barwy.

G dzieś z daleka dochodzi dźw ięk fu jark i, o 
zm roku m gliste opary, unoszące się nad łąką, 
spraw iają w rażenie jak iejś w ielk iej stojącej w ody.

Żadne w idow iska w ielkom iejskie, do któ­
rych nieraz m ieszkańcy w si w zdychają z upra­
gnieniem , nie m ogą dorów nać pięknością obrazom , 
jak ie m ają w ciąż przed sobą w ieśniacy i w ieś­
niaczki.

„Co m i tam po tem !...“ pow ie na to niejedna, 
w zruszając ram ionam i, ale natury um iejące od­
czuw ać piękno nigdy nie m ają dość tego czaru 
rozlanego w przyrodzie. Zam iłow anie piękna 
budzi w nich rów nież chęć przyozdobienia w ła­
snej siedziby. Słusznem jest dbać, aby w polu 
i ogrodzie było w arzywa poddostatk iem , aby je 
sprzątnąć w sw ojej porze, ale nienapróżno tra­
cą czas dziewczęta, dbające o to, aby zasadzić 
kw iaty przed strzechą, aby sploty dzik iego w ina 
pięły się po ścianach. Para dobrze utrzym anych 
doniczek w oknach, białe firanki, kilka obrazów 
rozw ieszonych na ścianach m ile spraw iają w ra­
żenie i życzliw ie usposabiają w chodzącego do i*  
zby gościa.

Piękno jednak nie jest w yłącznie zew nętrz- 
nem , najw ięcej w artościowem jest to, które się 
w głębi duszy m ieści. Piękną m oże być dusza 
w brzydkiem naw et ciele; jasność i szlachetność 
—  duchow a w oczach prosto, pogodnie patrzą­
cych znajdzie odbicie.

Człow iek m ający nieczyste sum ienie patrzy za­
zw yczaj z podełba, unika zetknięcia się z ludź­
m i praw ym i; tw arz najpiękniejszą szpeci ów  w y ­
raz nieufności, zaw istne spojrzenie, w łaściw e 
charakterom złym i podejrzliw ym .

N atom iast ileż razy każdy m iał sposobność 
przekonać się z w łasnego dośw iadczenia, że ktoś 
szpetny i niepokaźny z pozoru pociąga ku sobie 
i zjednyw a w szystk ich serdecznością i dobrocią- 
oczy prom ienieją szlachetnym blaskiem , gdy jest 
m ow a o czyn ach w zniosłych o bohaterskiem pośw ię­
ceniu dla O jczyzny itp.

K ochajm y w ięc piękno w naturze, ceńm y 
nadew szystko piękno duchow e.

Cokolw iek bądź odryw a m yśl od ustaw icznej 
pogoni za groszem , co sercu czystych i jasnych 
w rażeń przysparza, pow inno być należycie oce­
nione jako czynnik dodatni.

I  tak np. dobre pism a, dobre książki, praw­
dziw ie chrześcijańskie nauki budzą w ludziach to 
poczucie rzetelnego piękna, które nam w iele ra­
dości w życiu przysparza.

N iech w as zachw yca szczerze szafir nieba, 
księżyc przeglądający się w  w odzie lub w ychyla­

jący sw ą kulę ognistą z poza boru, niech w as 
rów nież pociągają ku sobie w artości w ewnętrz­
ne człow ieka, to piękno najpraw dziwsze na ziem i.

N ie złoto, nie pięniądz rozjaśnia życie ale to, 
czego ani ogień, ani w oda w am nie zabierze: po 
czucie piękna praw dziw ego, zrozum ienie żeśm y 
drobną cząsteczką Bożego ogrom u, a każdy zły  
czyn piękność Boskiego tw oru w ykoszlaw i, spla­
m i i zniepraw i.

ROZMAITOŚCI.

Najlepszemi żonami są rudowłose kobiety.
M iasto film ow e Los A ngelos, m oże się w  ro­

ku bieżącym poszczycić tern, że ze w szystk ich 
m iast am erykańskich, tam w łaśnie statystyka 
najw ięcej* w ykazu je rozw odów . A m erykanie, 
chcący uw olnić się z w ęzłów m ałżeńskich, uda­
ją się m asowo do Los A ngelos, gdyż tam naj­
łatw iej jest o rozwód. D zięki tem u w roku u- 
biegłym udzielono tam 8032 rozwodów , a w roku 
bieżącym liczba zgłoszeń rozw odowych jest już 
do chw ili obecnej tak w ielka, że niew ątpli­
w ie Los A ngelos zdobędzie pod tym w zględem 
rekord w śród innych m iast am erykańskich.

W edług danych statystycznych, przeciętny 
w iek osób starających się o rozwód, w aha się 
pom iędzy 21 a 26 rokiem życia. Zw rócono przy- 
tem uw agę na fakt szczególny, że w śród rozw o­
dzących się kobiet najm niej jest m ałżonek ru­
dow łosych. Jest ich poprostu znikom a liczba, 
podczas gdy rozw odzących się brunetek jest 
dw a razy w ięcej niż blondynek.

Sądziow ie w Los A ngelos gotow i są zakli­
nać się na to, że blondynki są niety lko cierpli" 
w sze i w yrozum ialsze aniżeli brunetk i, ale ponad­
to ujawniają w pożyciu m ałżeńskiem w ięcej 
sztuki dyplom atycznej, pozw alającej im zręcznie 
om ijać rafy m ałżeńskiego pożycia. Zdaniem tak­
że sędziów najidealniejszem i m ałżonkam i są ko­
biety rudow łose. Spełniać one m ają najlepiej 
sw e obow iązki m ałżeńskie i pod w zględem ży­
ciowym są najm ądrzejsze.

Tam gdzie ludzie czytają gazety.

Rajem dziennikarzy, a w każdym razie 
prasy, jest D anja.

M ały ten kraik, błyszczący w ysoką kulturą, 
posiada 320 pism codziennych, w ychodzących w  
1 z górą m iljonie egzem plarzy.

A le to jeszcze nie w szystko. W  D anji w y ­
chodzi 750 m iesięczników , tygodników etc., nie 
licząc pism hum orystycznych i przeglądów m ód.

Ponieważ ludność tego szczęśliwego kraju 
liczy 3 m iljony 700 000 m ieszkańców , przeto 1 
egzem plarz dziennika w ypada na 3 m ieszkańców .

Jest to rekord czyteln ictw a.

U nas zaś 500 000 egzem plarzy (ogólny na" 
kład dzienny w calem peństw ie) dzienników w y ­
pada na 27 m il. m ieszkańców .

W sam ej zaś i  stolicy, w W arszaw ie, na 
900 000 m ieszkańców w ypada 80 000 egzem pla­
rzy, czyli : 9 proc, ludności W arszaw y czyta 
gazety!


